GA Z 


Wielkiego 


POZNAŃ 


ETA 


Xięstwa 


SKIEGO. 


Nakładem Drukarni Nadworućj W* Dekerg i Spółki. — Redaktor: A. Wannouski. 


JE 129. 


W Środę dnia 5. Czerwca. 


1844. 


Rzut oka na wojnę Kaukaską w r. 1841, 
(Według opowiadania oficera Rossyjskiego,) 
(Dalszy ciąg.) 

Równocześnie i o naszćm zbliżeniu uwiado- 
miony, pozostawił mały korpus wojska pod do- 
wództwem Generała Vegesak z rozkazem trzy- 
mania w oblężeniu tego miejsca, a sam prze- 
prawiwszy się przez rzekę Koisuh niedaleko 

« Kozdek w północnym Dagestanie zamierzał po- 
łączyć się z armią Grabbego. My zaś tymcza- 
sowo, ucierając się nieustannie z nieprzyjacie- 
lem czychającym na nas po lasach i pomiędzy 
skałami, udaliśmy się od Andrejewa na połu- 
dnie, i nad Incżką (rzeczką do Koisuh wpada- 
jacą) niedaleko wąwozu Kubar połączyliśmy się 
z oddziałem Gołowina. 

W ciągu wspomnianego pochodu od Andre- 
jewa nadarzyła mi się sposobność przypatrze- 
nia się walce, która charakter Adygów jako wo- 
jowników i przymierzeńców jasno wykazuje. 
Nasi żołnierze otoczyli w boru sześciu konnych 
Czeczeńców. Ostatni walcząc skupiali się co- 
raz bardzićj, nareszcie cofając się dostali się 
pa za rozłożyste drzewo. Tymczasem coraz 
więcćj Rossyan ze wszech stron na nich nacie- 
rało; Czeczeńcy poznali, iż zwycięstwo jest 
niepodobnóm, jednakże ofiarowanego sobie 
pardonu przyjąć niechcieli. NW tćm zbiegłszy 
się niespodzianie chcą sobie drogę utorować 
przez otaczających nieprzyjaciół; wszystko na- 


daremno. Tylko jeden przełamawszy szyki 
nacierających chce umknąć, a pięciu pozosta- 
łych zeskoczywszy z koni pozabijali je tamtej- 
szym obyczajem: chodziło im bowiem tylko 
o to, ażeby jak najwięcćj nieprzyjaciołom ży- 
cie odebrać. W tem zoczyli uciekającego to- 
warzysza.  Wołają go; ten w okamgnieniu 
zwraca swego konia, szablą toruje sobie drogę do 
swych towarzyszów, topi swój sztylet w piersi 
rumaka i walczy przy ich boku, Wszyscy le- 
gli- Tacy to mężowie tworzą obronę Kaukazu. 

Wąwoz kubarski jest jedynćm miejscem 
tworzącem przystęp do tćj części krajów nie- 
przyjacielskich, w którćj leży Czyrkćj. Lecz 
iż rossyjska armia w tćj części roku tą drogą 
pomaszeruje, tego tak mało się Czeczeńcy spo- 
dziewali że żadućj niepostawili na nićj straży, 
dla powstrzymania naszego pochodu. Jak głę- 
boka wąska rozpadlina jest przejście wpuszezo- 
ne w północne przedgórza wschodniego pasma 
gór Czarnych; z obu stron zaś aż do głównego 
traktu gęsty bór je otacza. Lecz na wyższych 
i nagich szczytach tego pasma panowała jeszcze 
zima; tam śnieg i lód czyniły przejście niepo- 
dobnćm. Właśnie gdyśmy przed wąwozem 
stanęli ażeby się w namiotach na nocleg rozlo - 
kować, doniesiono nam, iż Szamyl z Czyrkeju 
w szybkim pochodzie się zbliża na czele 8000 
wojska, w celu zabronienia nam _ przejścia. 
Uprzedzić go było niepodobną, bo był już nie 


„daleko a nasi ludzie znużeni potrzebowali wy- 
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poczynku. Prócz fego noc zapadająca nie przy- 
niosła po tylu trudach i znojach tak pożądanego 
chłodu. W yiskrzone niebo zapowiadało dzień 
równie skwarny, a głuchy i niewyraźny szelest, 
z gęstwin leśnych nas dochodzący był dowodem 
zbliżenia się Czeczeńców, którzy pierwszy i naj- 
niebezpieczniejszy kawał przesmyku już byli 
przebyli. Jak zawsze tak i feraz strasznemu 
Szamilowi towarzyszyli Mirmidowie, Ci Mir- 
midowie tworzą jakby gatunek straży przybo- 
cznćj, Będąc synami najznakomitszych familii 
Adygów, zebrali się około wodza i ślubowali 
bronić ojczyzny i koranu do upadłego. Pardona 
ani przyjmują ani dają. Dla odróżnienia no- 
szą czapkę z białego sukna; inni Adygowie obie- 
rają sobie inne kolory. 

W nocy ułożył sobie Generał Grabbe z Go- 
łowinem plan następujący, według którego ar- 
mią operacyjną na trzy kolumny podzielono. 
Obadwa skrzydła, z których lewćm Generał 
Gluggenau, prawćm Pułkownik Labincoff do- 
wodził, miały się udać w góry, bór z nieprzy- 
jaciól oczyścić a tém samém dla artyleryi i po- 
ciągu drogę uczynić bezpieczniejszą. 

Jeszcze w dolinie ciemno było, gdy dano 
sygnały do pochodu. Lecz na wyższych szczy- 
tach gór już świtało, i pierwsze promienie Z0- 
rzy porannćj złociły już śnieżne szczyty bli- 
skich wyżyn, — Podczas gdy się wojsko w głę- 
bokićj ciszy szykowało, dochodził nas z pobli- 
skiego boru jednotonny śpiew Czeczeńców, 
strachem i przerażeniem każdego przejmując. 
Ten śpiew, którym owym przygotowaniom do 
oporu wtórował, był ich ranną modlitwą i roz- 
staniem się z życiem. Gdy sypali szaniec i oko- 
py, można było czasami dobrze rozpoznać ich 
suknie, majaczejące w gęstwinie i ich postacie 
przesuwajęce się między skałami naksztalt upio- 
rów, Rozpoczęto marsz, jeszcze nie padł ża- 
den wystrzał, lecz gdy skały stawały się coraz 
więcćj strome, usłyszeliśmy pierwsze wystrzaly. 
Z każdym krokiem dalszy pochód prawéj i le- 
wćj kolumny stawał się coraz trudniejszym. 
Niezadlugo widziałem się zniewolonym odesłać 
konia do pociągu, a sam pieszo biegałem od je- 
dnćj do drugićj kolumny. Wkrótce żołnierze 
musieli używać broni jako podpory przy wdra- 
pywaniu się na skały. Jedynie oparłszy się 
na drzewo mogli na czynione z góry wystrzały 
odpowiadać, Im wyżćj się pięli w niesłycha- 
nych trudach, tém bardzićj z góry dogrzewali 
Czeczeńcy, których małe kule rzadko kiedy 
chybiały, == Lecz im więcćj z naszych padało, 
tém ochotniejszą do walki okazywała się reszta, 
Coraz z większą wściekłością pięli się pod górę, 


wszystkie swe siły zbierając. Z każdym kro- 
kiem prawie groziło nowe niebezpieczeństwo. 
Raz w pędzie biegnąc, drugi raz odparci, raz 
zasłonieni drzewami, drugi raz wystawieni na 
grad kul nieprzyjacielskich, walczyli wszyscy 
wespół i każdy z osobna i już im nie chodziło 
o utworzenie sobie wolnego przejścia, lecz 
o własne życie. I gdy tak w lesie w prawo, 
w lewo, z przodu, z tyłu padali śmierci ofiarą, 
i gdy tak już pojedyńczo, już gęścićj bił grad 
kul karabinowych, przeplatany brzękiem ba- 
gnetów, szczękiem pałaszy, odezwał się z dołu 
grzmot dział wzbudzając w górach echo przera- 
żające. Taki był stan rzeczy rano i popołu- 
dniu; przytćm doskwierało słońce południowe, 
Ze strony Czeczeńców niemnićj jak ze strony 
Rossyan dokazywano cudów waleczności, — Ze 
zmierzchem atoli dopiero przebyliśmy najnie- 
bezpieczniejsze, bo strome i gęsto zarosłe przed- 
górza.  Nareście późno po zachodzie słońca 
wojska nasze wyszły na równinę, gdzie bór 
się już kończył. Rozproszeni Adygowie zni- 
knęli w szczelinach gór pobliskich. Wkrótce 
potóm ujrzeliśmy po nad skałami samegoż Sza- 
myla zmierzającego wraz ze swemi Mirmidawi 
do swego Aulu, w głębi gór położonego, 
Przez cały dzień uszlismy tylko półtory 
wiorsty. Pomimo takiego znużenia niemogliś- 
my przecież zasnąć, a to dla nadzwyczajnego 
gorąca, które się tu w dolinie ze wszech stron 
górami otoczonćj było zebrało. — Następnie 
szliśmy znowu pod górę, rażeni częstemi wy- 
strzałami Czeczeńców, zbliżając się do pokry- 
tych lodem iglic skalistych i śnieżnych wierz- 
chołków, podczas niesłychanego upału. Dal- 
sze posiępowanie stało się wkrótce tak tru- 
dnćm, iż wielbłądy i cały pociąg daleko w tyle 
za piechotą pozostały, —  Przytem w po- 
bliża gór śniegiem pokrytych, powstał wiatr 
ostry, a w końcu śnieżna zawieja zdawała się 
chcieć nas żywo zasypać. Rano ledwie mo- 
gliśmy oddychać od upału, teraz brodziliśmy 
w śniegu pod kolana. Płaszcze i grzejące na- 
poje były w części daleko za nami, częścią 
pozostawiliśmy je w Czerwlennie, — Pociąg 
zaś i działa nie mogły się z nami złączyć przed 
zapadnięciem nocy; rozłączyły się przeto w od- 
ległości kilku wiorstów po za nami, podczas, 
gdy żołnierze na najwyższych szczytach gór 
przejęci zimnóm, wilgocią, zgłodniali, spra- 
gnieni , piewywczasowani ze znużenia prawie 
konali. Była to noc jak najokropniejsza. — 
Nakoniec wstał poranek czysty, piękny i ja” 
sny. — Światło sloneczne pokazało panorama, 
którego przepych i cudowna piękność nawet 
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skołatanego niewygodą żołnierza zmusiła do 
mimowolnych okrzyków podziwienia. (D. n.) 


Wiadomości zagraniczne. 


Polsk a. 
Z Warszawy, dnia 30. Maja, 

Najjaśniejszy Pan, w skutku przedstawienia 
JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, Najmiłości- 
wićj udzielić raczył przebaczenie Bolesławowi 
Wysiekierskiemu, wychodzcowi Polskiemu, 
w Paryżu przebywającemu, z dozwoleniem po- 
wrotu na łono familii. 

Jego Cesarska Mość raczył Najwyżćj za- 
twierdzić zdanie Ogólnego Zebrania Rady Pań- 
stwa, względem dozwolenia Starozakonnym, 
rodem z Królestwa Polskiego, odbywać nauki 
i składać examina w Uniwersytetach i Akade- 
mjach Cesarstwa, i wykonanie onego polecić. 

Ober-Policmajster miasta Warsza- 
w y. — Niektóre władze Administracyjne napo- 
tykają trudności przy ściąganiu od osób posia- 
dających bilety na broń, opłaty oznaczonej po- 
stanowieniem Rady Administracyjnćj z d. 2.(14,) 
Października 1834. r. Nr. 15,644. po kopijek 
30 sr. rocznie za każdą sztukę a to z powoda: 
Że z osób takowych jedne zmieniają miejsce 
zamieszkania, przenosząc się do innych Guber- 
nij, inne, wyjeżdżając za granicę, zabierają 


z sobą bilety, inne pod różnemi pozorami uchy- ` 


lają się od uiszczenia takowćj opłaty, przez co 
skarb wystawiony jest na straty, a władze na 
niepotrzebne korrespondencje. Dla zapobie- 
żenia więc temu, Jaśnie Oświecony Książe Na- 
miestnik Królestwa mieć chce: aby obywatele 
ręczący za osobami starającemi się o biłety na 
utrzymywanie broni, odtąd ręczyli także i za 
pewność uiszczania ustanowionćj za to opłaty; 
i ażeby w razie niewynalezienia osoby, która 
otrzymała bilet w mowie będący, opłata rze- 
czona ściąganą była z zaręczycieli.  Rozporzą- 
dzenie to, stósownie do woli Jego Książęcej 
Mości objawionćj mi reskryptem Kommissji 
Rządowćj Spraw Wewnętrznych i Duchownych 
z dnia 29, Kwietnia (11. Maja) r. b. ogłoszo- 
ném zostaje przez pisma publiczne, dla wiado- 
mości i odpowiedniego zastósowania się tak 
osób prywatnych jako też i władz właściwych. 
Warszawa, dnia 7. (19.) Maja 1844. r. 
Jenerał - Major Abramowicz, 
Sekretarz Kwieciński. 
Rossy a. 
Z Petersburga, dnia 24. Maja, 

Podczas kiedy w innych państwach a miano- 
wicie w Niemczech mięszane małżeństwa 


tylu sprzecznym postanowieniom ulegają, nasz 
kodex w tym przedmiocie zawyrokował jak na- 
stępuje. Małżeństwa w Finlandy1 między 
osobami religii greckićj i protestanckićj zawie- 
rane, same tylko wyjątkowo w obidwuch ko- 
ściołach mają być błogosławione. Dzieci z ta- 
kiego małżeństwa mają być wychowane w wie- 
rze |ojca. Małżeństwa w innych prowincyach 
Rossyi między Rossyanami i Protestantami ko- 
jarzone podług isiniejącego od r. 1832. dla ko- 
ścioła ewanielicko-luterskiego prawa w kościele 
greckim celebrowane, ale tóż oddzielnym aktem 
dla strony luterskićj w luterskim kościele błogo- 
sławione być mogą, ale dzieci obojćj płci z takie- 
go małżeństwa muszą być bezwarunkowo wy- 
chowane w kościełe panującym, — Inne postano- 
wienie kodexu tego opiewa: »Damy rodu szla- 
checkiego wchodzące w związki małżeńskie 
z nieszlachtą, podczas trwania tego małżeństwa 
ani dóbr z poddanymi, ani poddanych bez dóbr 
nabywać nie mogą; służy im zaś prawo posia- 
dania dóbr bez poddanych, bo takowe w na- 
szćm państwie służy tćż nieszlachcie.« 
Prwmęw'a: 
Z Paryża, dnia 27. Maja. 

O drugićj godzinie tak mała jeszcze liczba 
członków była zebraną w Izbie deputowanych, 
iż posiedzenie trzeba było zawiesić na pół go- 
dziny. W końcu oświadczył prezydent, iż 
zgromadzenie poniosło nową bolesną stratę 
przez śmierć Pana Jakuba Lafitte, i odczytał 
następny list: »Panie prezydencie! mam za- 
szczyt zawiadomić Cię o śmierci mego teścia, 
P. Jakuba Lafitte, członka Izby deputowanych. 
Dziś wieczór o godzinie pół do ósmćj zakoń- 
czył życie. Polecam się itd, (podp.) Książe 
Moskwy. Paryż dnia 26. Maja.« Prezydent 
oświadcza, iż zapomocą losowania wyznaczy 
deputacyą pogrzebową. Kilka głosów: Cała 
Izba powinna być na pogrzebie. — Prezydent: 
Nic temu nie przeszkadza; najczęścićj nawet 
tak się dzieje, ale ja winienem stósować się do 
regulaminu. — Wielka deputacya przez losy 
zostaje wybraną. — Z porządku dziennego wy- 
pada skrutiniam nad żądaniem kredytu na ob- 
chód uroczystości lipcowych r. 1844, Liczba 
głosujących 236; z tych 193 za, 43 przeciw 
udzieleniu się oświadcza. Żądania za tém przy- 
jęte. Izba przystępuje następnie do dyskussyi 
kredytów dodatkowych i nadzwyczajnych na 
rok 1843. i 1844. jako tćż kredytów supple- 
mentarnych na zeszłe rachunkowe lata. Pan 
de Carne zabiera głos przeciw wnioskowi. Po- 
wstaje przeciw podwyższeniu kredytów otwo- 
rzonych na tajne i nadzwyczajne poselstwa za 
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granicą; przyznaje, że jego interpellacye nie 
mogą wychodzić za pewne szranki, bo rozdział 
ten obejmuje całą zewnętrzną politykę minister- 
stwa — że jednak są posłannictwa nie mające 
nic tajemnego, i które roztrząsać wolno, Ta- 
kiemi jest chińskie, Czy przed zadecydowa- 
niem tak kosztownego poselstwa zapewnił się 
gabinet, iż członkowie tegoż będą przyjęci w 
Kantonie, godzi się wątpić, Całemu światu 
znajome zwyczaje dworu pekińskiego, jego 
wstręt do cudzoziemców. Anglicy mogą się 
oprzeć na literze układu. My nie jesteśmy 
w tém samem położeniu, i to przyczynia się 
do pomnożenia wątpliwości o skutku francu- 
skiego poselstwa, a siły wojenne, jakiemi am- 
baśsadę poprzeć za konieczne uważano, dowo- 
dzą tóm więcćj nierozwagi przewodniczącćj 
w jćj wyprawieniu. Pan de Carne utrzymuje, 
że w Chinach prosto się starają o niebezpie- 
czniejsze jeszcze trudności od tych jakie sobie 
na wyspach markizyjskich ściągnięto. Prze- 
chodzi dalćj do polityki Francyi w Syryi, iga- 
ni ministra spraw zewnętrznych, że wypuścił 
z opieki katolicką tych krajów ludność; — że 
kwestya ta o wiele jest ważniejszą od oceani- 
czućj, gdyż Francyą daleko więcćj morze Śród- 
ziemne niż ocean obchodzi; — że w Syryi na- 
leży jćj przyjąć zwierzchni patronat, jakiego 
żąda ludność katolicka, a gabinet odmówić nie 
powinien, inaczćj spadnie nań wina przepo- 
mnienia dobrćj i prawej polityki.  Zapytuje 
się, czy rząd chce zaniechać od czasów Lu- 
dwika św. należnćj mu opieki nad Syryą; czy 
uważa za niepodobną, zakryć Maronitów przed 
nienawiścią wzburzonćj ludności pragnącćj ich 
wytępić; czy Francya nie myśli już wspierać 


potężnych niegdyś rodzin Syryi. — Po tóm 
przechodzi do Otahajty, w czóm nic nowego 
pie powiada, — na zajście w Hajli, którą 


przemocą życzy wrócić do obowiązków, W koń- 
cu oświadcza, że czeka na odpowiedzi ministrów, 
zanim głosować będzie za lub przeciw planowi. 

Obawiają się demonstracyi radykalistów w 
czasie pogrzebu Lafilta, gdyż widziano groma- 
dy robotników na bulwarach, które się do domu 
Lafitte udały. 

— — Ostateczna lewica w Izbie depuio- 
wanych, którćj zastęp sam przez się szczupły, 
co dzień jeszcze się przerzedza, traci w osobie 
wczoraj zmarłego Jakuba Lafitte nie tyle może 
znakomitego mówcę — gdyż od lat kilku cho- 
wał rzadko kiedy przerywane milczenie — ale 
jednego z najwydatniejszych członków, jednę 
z głównych podpór pod względem moraluego 
znaczenia, jakie nieboszczyk tak w Izbie jak 


w kraju posiadał, i szacunku, którego mu dla 
godności charakteru, ci nawet odmówić nie 
mogli, co znając słabości i błędy jego poli- 
tycznego życia i działania, przeciwnikami jego 
być musieli. — Rzadko który człowiek więcej 
doświadczył zmienności losu od Jacques Lafitta. 
Z ubogich rodziców , przez pilność i obrotność, 
przy szczęściu, posiadł miliony, stał się pod- 
porą rodziny , przyjaciół, ba nawet zapomóżcą 
nieprzyjaciół; ale kiedy z właściwćj sobie sfery 
finansowćj przeszedł w polityczną, odstąpiło 
go szczęście, znikły długoletnią pracą zebrane 
miliony, jego liczni przyjaciele zamienili się 
w tyluż wierzycieli.  Lafitte przecież nie upadł 
na duchu. Jakkolwiek w latach podeszły ze- 
brał się w siły młodzieńcze, a niezmordowaną 
czynnością przy doświadczeniu w interesach 
udało mu się odbudować swój majątek i w świe- 
cie finansowym zdobyć sobie na nowo znako- 
mite stanowisko. Można by mu zarzucić, że 
zbyt cenił swe polilyczne znaczenie i wpływ 
na opinią kraju; ale zarazem należy przyznać, 
że z drugićj strony, jako bogacz był skromnym 
i prostym, w ubóstwie szlachetnym, spręży- 
stym, szanownym; że bogaty czy ubogi, zaw- 
sze szczęście ojczyzny miał na celu, chociaż 
się mógł mylić w środkach do niego wiodących. 
Wielu zaprzecza mu geniuszu politycznego, 
alć jednogłośne wszystkich przyznanie towarzy- 
szy mu do grobu, jako był czołwiekiem cno- 
tliwym. 

Morning Post zd. 17. b. m, ogłosił list 
następny Księcia Bordeaux do pięciu deputowa- 
nych rojalistowskich po ich nowćm wybraniu. 

Gorycyja 19. Marca 1844, 

Panowie! Dowiedziałem się o nowym wybo- 
rze waszym do lzby deputowanych, pospie- 
szam więc wyrazić wam, ile cieszy mnie ten 
wypadek, i złożyć wam moje życzenia. Był- 
by to dla mnie nieustający powód gorzkich wy- 
rzutów, gdyby odwiedziny, które mnie odda- 
liście, pozbawiły Francyę usługi tak godnych 
obrońców jéj sprawy. . Jestem szczęśliwy i pe- 
łen wdzięczności za to, że wyborcy miast Mar- 
sylii, Tulonu, Montpellier, Doulens i Ploermel 
wykonali tak szlachetny i tak sprawiedliwy 
czyn, itak zręcznie odparli oszczerstwa, które 
rozsiano o moim pobycie w Anglii i odwiedzi- 
nach jakie złożyliście mi w Londynie. Kto 
tylko odwiedził mnie w czasie mego krótkiego 
pobytu w stolicy Anglii, wie dobrze, że ani 
jeden wyraz z ust moich nie wyszedł, któryby 
nie wyrażał żywego pragoienia szczęścia i po- 
myślności Francyi. r 

Uczucie szlachetności, które było powodem, 
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że ludzie szanowni nie dzielący jeszcze ze wszy- 
stkićm wszystkich naszych przekonań, połączyli 
się ze mną w tćj okoliczności, powinno nas na- 
tchnąć nadzieją, że przyjdzie dzień szczęśliwy 
zgody, w którym ludzie uczciwi i szczerzy 
wszystkich stronnictw i wszystkich opinii, za- 
pomną o przyczynach, które tak długo oddzie- 
lały ich od nas, i połączą się razem na gruncie 
zasad monarcbicznych i swobód narodowych 
dla bronienia i służenia naszćj wspólnćj ojczy- 
únie. (podpisano) Henryk. 
Anglia. 

Izba wyższa, posiedzenie 21. Maja. 
— Lord Brougham na początku posiedzenia 
zwrócił uwagę izby na traktat, zawarty pomię- 
dzy rządem Stanów Zjednoczonych a rzeczą 
pospołilą Texas, mocą którego to ostatnie pań- 
stwo na zawsze ma być wcielone do związku 
pólnocno amerykańskiego. Zapytał ministra 
spraw zagranicznych, czy korrespondencya u- 
rzędowa w dziennikach ogłoszona, jest auten- 
tyczną, i czy zawarcie traktatu rzeczywiście 
miało miejsce. »Sądzę, rzekł Lord Brougham, 
że o tych wiadomościach wątpić już nie można, 
jednakże chętnie chciałbym coś pewniejszego 
dowiedzieć się o przedmiocie, który jest dla 
nas nader ważnym, dotyka bowiem wiele wa- 
żnych i delikatnych bardzo kwestyi prawa na- 
rodów, a szczególnićj zniesienia niewolnictwa ; 
lękam się zaś, Że traktat ten wiele przyczyni 
się do utrzymania niewolnictwa. We wzglę- 
dzie handlowym, kiedy rozważymy przeważny 
wpływ Stanów Zjednoczonych na poludnie pół- 
nocnćj Ameryki, traktat ten także jest bardzo 
ważnym, bo wpływ ten nabyciem tak wielkiej 
przestrzeni kraju jeszcze się powiększy; ale je- 
želi przypomniemy sobie, że traktat ten znie- 
sieniu niewolnictwa albo zupełnie przeszkodzi, 
albo też je na dlugo odwlecze, wówczas dopie- 
ro całą jego ważność pojmiemy. Dla tego spo- 
dziewam się, że mój szlach, przyjaciel da mi 
zadowalniającą odpowiedź. — Jak widać z ko- 
respondeucyi, rząd Stanow Zjednoczonych ja- 
ko dowód na korzyść swego postanowienia, 
przytoczył oświadczenie przezemnie ta złożone, 
w którćm oświadczyłem, że wmięszalibyśmy 
się nawet w prawa municypalne innych krajów, 
aby osiągnąć swój eel, zniesienie niewolnictwa, 
Ale ani ja, ani też nikt inny nie dał się słyszeć 
tu w parlamencie, że chcemy wmięszać się w 
prawa municypalne innych krajów, które tylko 
osłaviają niewolnictwo. My nie mamy bic do 
czynienia z temi prawami, żalemy się tylko na 
bie i pragniemy, aby lud Stanów Zjednoczo- 
nych stał się tak enotliwym, uczciwym i pra- 


wym, aby w krótce z własnego popędu zupeł- 
nie je znieść zechciał, « 

Hrabia Aberdeen: »Mój szlachetny przyja- 
ciel może na próżno czekać, bym w téj chwili 
stanowczą dał odpowiedź na skierowane do mnie 
pytanie, o tak ważne przedmioty, ktore, jak mi 
się zdaje, dotykają kwestyi bezprzykładnych 
dotąd w prawie publicznćm, (Sluchajcie). Mogę 
tylko zapewnić szlach. Lorda, że rząd od da- 
wna już rozważał i głęboko rozbierał ten przed- 
wiot, jednakże teraz nie mogę udzielić żadnćj 
odpowiedzi na uwagi mego szlach, przyjaciela. 
Nie ulega wątpliwości, że zawarto traktat po- 
między Stanami Zjednoczomemi a Rrzecząpo- 
spolitą Texas, którego ratyfikacya jednakże za- 
leży od większości senatu amerykańskiego ; je- 
żeli traktat zostanie ratyfikowany, wówczas ob- 
jawię swoje zdanie izbie i uczynię to, co jest 
obowiązkiem ministra korony i czego wymaga 
służba publiczna. « 

Izba niższa, posiedzenie 21. Maja. — 
Izba zajmowała się najprzód rozmaitemi pety- 
cjami, następnie pan Elvart zapytał się, czy 
Anglja iFrancja nie myśli interwenjować w woj- 
nie tak szkodliwćj handlowi obojga narodów, 
jaką prowadzi Buenos-Ayres i Montevideo. 
Na to odpowiedział Sir R. Peel: »Załuję, że 
wojnę tę cechują najokropniejsze postępki, i 
mało jest nadziei, by rychło ukończoną została, 
Rząd postanowił bronić poddanych angielskich, 
a gdyby w ich osobie znieważano prawa naro- 
dów, wojnąby poparł swą opiekę, ale dopóki 
podobnćj obrazy prawa narodów nie ma, nie 
widzę przyczyn interwencji. Bez wątpienia 
pragnąć wypada, by raz już ta walka się skoń- 
czyła. Anglja i Francja ofiarowaly obu stro- 
nom swe pośrednictwo, ale tylko jedna je przy- 
jęła. Jestem przekonany, że Francja w tćj 
sprawie tak samo myśli jak Anglja. Możnaby 
zbrojną interwencją koniec tym walkom poło- 
żyć, ale wówczas potrzebaby zająć kraj i za- 
rządem jego się zająć, bo inaczćj wkrótce wal- 
ka na nowoby powstała, jak tylko wojska in- 
terwencyjne by się cofnęły. Z resztą przykład 
podobny byłby bardzo niebezpiecznym, wów- 
czas bowiem upoważnilibyśmy silniejsze pań- 
stwa do mieszania się w sprawy słabszych.« 
Pan Gibbon uznał słuszność uwag pierwszego 
ministra, zwrócł tylko uwagę na to, czy rząd 
przedsięwziął środki stósowne dla zasłopienia 
osób i majątków bawiących tam Auglików, a 
Sir R, Peel na to oświadczył, że stojąca przy 
Montevideo eskadra bardzo szczegółowe pole- 
cenie w tym względzie dostała. — Pan Ewart 
następnie powstawał przęciw cłu różnicowemu 
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od zagranicznej kawy, ale projekt jego odrzu- 
cono. Postanowienie bilu znoszącego zupełnie 
cło od wełny było powodem, że pan Gladstone 
bronił tego środka przedsięwziętego przez ga- 
binet na skutek dobrego stanu finansów. Opie- 
rał się głównie pan Gladstone na tém, że dotąd 
zawsze za podwyższeniem cła od wełny zmniej- 
szał się wywóz towarów wełnianych. Że an- 
gielska i zagraniczna wełna wcale z sobą nie 
konkurują, a zatém pierwsza nie potrzebuje 
cła opiekuńczego. W końcu posiedzenia Sir 
R. Peel oświadczył, że zmniejszenie cła odby- 
wać się będzie na zasadzie usuwania wszelkich 
ograniczeń handlowych, o ile to dziać się może 
bez przyniesienia szkody istniejącym interesom. 


Portugalia. 
Z Lisbony, dn, 12. Maja, 

Gabinet zarzucił zamiar zwołania kortezów 
dopiero około 2. Listopada, a otwarcie izb 
prawodawczych nastąpi, jak wprzód doniesiono 
w dniu 13. bieżącego miesiąca. Można prze. 
widzieć, że gabinet uzyska żądany bil zatwier- 
dzenia swego postępowania w czasie stanu oblę= 
żenia, [Izby następnie dalćj swe prace prowa- 
dzić będą, a szczególnićj izba deputowanych 
zajmować się będzie środkami finansowemi hra- 
biego Tojal, do czego minister zapewnił sobie 
pewne prawa i współdziałanie znajdujących się 
teraz w stolicy członków wydziału skarbowego, 

Minister spraw wewnętrznych wydał okolnik 
do miast, odpowiadający na adresa winszujące 
ukończenia powstania. — Pułkom, które mia- 
ły udział w powstaniu, za karę pozmieniano 
nazwiska i tak: dwunasty pułk piechoty linio- 
wćj będzie się nazywał odtąd siedemnastym, a 
pierwszy pułk strzelców będzie dziewiątym pul- 
kiem strzelców. Oprócz tego kazano im po- 
zmieniać miejsca garnizonu. Wiele osób wzię- 
tych do więzienia w czasie stanu wyjątkowego, 
zostało na wolność wypuszczonych, obowią- 
zkiem ich tylko jest codzień stawiać się przed 
dyrektorem policji. — Parostatek »Terceira« 
przywiózł tu niedawno przeszło 400 żołnierzy 
wziętych do niewoli w Almeidzie, którzy zo- 
staną rozdzielonemi pomiędzy inne pułki. 

Belgia. 
Z Bruxeli, dnia 11. Maja. 

Izba reprezentantów zatwierdziła wczoraj 
większością 44 przeci 17 głosom rozszerzenie 
zasady cła różnicowego ze względem na flagę, 
na miejsce pochodzenia i odrzuciła poprawkę 
Pana Mees, Żądającą, by praktyczne zastóso- 
wanie tćj zasady odłożyć aż do następnych po- 
siedzeń, większością 40 przeciw 25 głosom. 


Dziś Izba zajmować się będzie postanowienia- 
mi, które określenie zasady tćj i jćj zastósowa- 
nie bliżćj oznaczą. 

ną 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — Z prawdziwóm zadowo- 
leniem donosimy publiczności polskićj miejsco- 
wćj i zamiejscowćj, że JP. Pfeifer, przedsię- 
bierca teatru krakowskiego, z dobraną trupą 
około 60 osób do Poznania przybył i dnia dzi- 
siejszego w Środę reprezentacją »Geldhaba« i 
» Odludków « zawod swój tutejszy rozpocznie. 
Tak tedy stanowcza w pewnym względzie nade- 
szła chwila i wkrótce się pokaże czy istotnie teatr 
polski tak głęboko uczutą był potrzebą dla publi- 
czności polskićj , jakeśmy to sami nie raz głosili, 
czy publiczność istotnie zamiłowaniu sceny ojczy- 
stéj powodować się daje i materyalue równie 
jak i umysłowe że tak powiem usposobienie 
W. Xięstwa tego jest rodzaju, iż teatr ojczysty 
na czas niejaki bez ofiar ze strony przedsiębier- 
cy utrzymać się może. Grono artystów, któ- 
re teraz w murach Poznania z najlepszemi Ży- 
czeniami witamy, zadowolni zapewne słuszne 
każdego miłośnika kunsztu żądanie, a dobór 
sztuk i gorliwe usiłowania aktorów nie dozwolą 
nam zaiste składać się wymówką, jakoby przed- 
stawienia teatralne udziału publiczności niebyły 
godne. Życząc więc Panu Pfeifrowi jak naj- 
lepszego powodzenia polecamy go niniejszćm 
łaskawym względom szanownućj publiczności, 
przekonani, że teraz miłości do rzeczy ojczy- 
stych czynem dowiedziemy i twierdzenie nam 
niechętnych, jakoby teatr polski w Poznaniu 
nawet na określony przeciąg czasu utrzymać 
się nie mógł, świetnie zbijemy. (P.) 


— — Tygodnika literackiego wy- 
szedł Nr. 10. (z d. 3. Czerwca) zawiera: Pare 
scen z życia chłopa polskiego (ciąg dal.) — Die 
Hebung des Gemcinfinns durd den Irnterricht von 
Slcinpaul. — Moja nowa Babunia (wyjątek z 
lista do Redaktora). — Do historyj dawnćj Pol- 
ski (list Małachowskiego). — Doniesienie © 
drukującćj się »książce dla dziecie przez Julią 
Woykowską i t. d. | 

Ze Lwow a.— Tom VIII. „Biblioteki nauko- 
wego zakładu imienia Ossolińskiche zawiera * 
Krótki rys dziejów i spraw Lissowczyków 
przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. — Drog 
kommunikacyjne starożytnćj Rossyi Z. D. Cho- 
dakowskiego, przełożył J. D, Wagilewicz z r0% 
syjskiego. (Dokończenie.) — O rękopismach bí- 
blioteki imienia Ossolińskich, drugie sprawo” 
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zdanie Alex, Batowskiego. — Rozmaitości litera- 
ckie, (a między tćmi) Wspomnienie Józefa br. 
Dunina Borkowskiego przez M. D. — Rękopisma 
księgozbioru Ossolińskich: Stanisław Orzelski, 
p. Alex. Batowskiego, 


Teatr polski. 

Dziś w środę dn. 5. Czerwca 1844. Towarzy- 
stwo artystów z Krakowa przedstawi: Pan Geld- 
hab; komedya wierszem oryginalnie pr. Alexane 
dra Hr. Prali napisana Rotposzeta widowi- 
sko: Odludki i poeta; komedya w 1 akcie tegoż 
samego autora. 

W księgarni Wilhelma Bogumita 
Horna w Wrocławiu wyszło nowe 
dziełko i jest do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, w Poznaniu u J. J. Heine. 


Maiy Tadzio. 


BLENENTARZYK 


grzecznych chlopczyków. 


Przez 
Julija Woykowską. 
Z ryciną. Bvo. Oprawny. Cena 20 sgr. 


Już od dawna wszyscy czuliśmy potrzebę ele- 
mentarza polskiego , któryby mieszcząc w sobie 
naukę czytania, zarazem był dziełkiem mogą- 
cćm służyć do kształcenia moralnego dzia- 
tków — dotzd bowiem wychodzące tego rodzaju 
dzieła, zwykle jednostronne, nie mogły dzie- 
cięcia przynosić korzyści, bo nie były zastóso- 
wane ni do potrzeb czasowych, ni do pojęcia 
dziecinnego. — Chodziło o to, aby w elemen- 
tarzu dla dziatków założyć fandament do przy- 
szłego ich kształcenia na ludzi, aby jaż tu przy- 
szłemu wychowaniu pewną dać podstawę. — 
Zadanie to rozwiązala autorka, znana z swych 
prac literackich, szczęśliwie w wymienionej ksią- 
żeczce. Łatwym, przystępnym dla dzieci sty- 
lem skreśliła tu w krótkich zdaniach, powieściach 
i rozmowach, powinności dziecięcia człowieka, 
a to w sposób, że każdy z rozdziałów, na które 
podzielona książka, rozwija obszernićj założenie 
rozdziału pierwszego. — W końcu dodanych 
kilkanaście bajek Jachowicza odznaczających się 
prostotą, Komumiarczyk Góreckiego i wiersz do 
Obywatela, skrócony i zmieniony według po- 
trzeby, Karpińskiego, 

OBWIESZCZENIE, 

W księdze hipoteczne dóbr "ziemskich 
Choyna części Héj w obwodzie Regencyi 
Poznańskiej, dawniejszym okręgu Kościańskim, 
teraz powiecie Krobskim położonych, przedtćm 

onawentury (Gajewskiego dziedzicznych, zahi- 
Potekowane były w Rub. III. Nr. 8, w skutek 
rozrządzenia z dnia 17. Sierpnia roku 1801. dla 
Anzelma Pomorskiego na mocy kontraktu dzie- 
rzawnego na dniu 4. Sierpnia r. 1801. z pomie- 
pionym dziedzicem dawniejszym zawartego 

Tal. 20 dgr., czyli 32,399 Złtp. z prowizyą 


po 5 od sta, jako zakład przez tegoż na spła- 
ceniu rozmaitych dłagów wydzierzawiającego, 
przy objęciu dzierzawy wyliczyć mianego, wzglę- 
dem którćj to summy wierzycielowi na dn. 14, 
Października r. 180], wykaz rekognicyjny u- 
dzielonym został. 

Przy podziale sammy kupna dóbr Choyna 
części Ilićj przez subhastacyą konieczną wy- 
właszczonych, przypadła na summę powyźszą 
kwota 11043 Tal. 21 sgr. | fen., która z tćj 
przyczyny do massy specyalnćj wziętą być mu- 
siała, że dokument hipoteczny względem sum- 
my niniejszéj wydany, złożonym być nie mógł, 
i że niektórzy z interessentów subhastacyjnych 
twierdzili, iż pretensya ta przez konsolidacyą 
upadła. : 

Wzywają się zatóm wszystkie osoby niezna- 
jome, które jako właściciele, sukcessorowie, 
cessyonaryusze, zastawnicy lub jakokolwiek 
umocowani pretensye do wzmiankowanćj mas- 
my specyalnćj mieć sądzą, aby się w terminie 
w tym celu 

na dzień 21. Października 1844. š 
zrana o godzinie 10tćj w naszćj sali instrukcyj- 
nćj przed delegowanym Ur. Reichwein, Refe- 
rendaryuszem Sądu adziemiańskiego wyzna- 
czonym zgłosili, albowiem w razie przeciwnym 
z pretensyami swemi do niniejszćj massy spe- 
cialnćj wyłączeni zostaną. 

Poznań, dnia 15. Marca 1844. 

Król. Sąd Nadziemiański:; Wydziału I, 
OBWIESZCZENIE. 

Dostawa materyałów piśmiennych i formula- 
rzy drukowanych dla biór naszych, ma być na 
trzy lata od 1. Lipca aż do tegoż w roku 1847. 
drogą submissyi najmnićj żądającemu pozosta- 
wiona. Wzywamy zatem chcących podjąć się 
dostawy wymienionych przedmiotów, aby o- 
świadczenia swe do 

dnia 20, Czerwca r. b. 
godziny 4. po południu na piśmie zapieczętowa- 
ne nadesłali, 

Warunki mogą być każdego czasu w Registra- 
turze naszćj przejrzane. 

Poznań, dnia 23. Maja 1844. 

Dyrekcya Prowincyalna Ziemstwa. 


Aukcya powozów. 

W sobotę dnia 8. Czerwca r. b. przed 
południem o godzinie 103 sprzedawane „będą na 
tutejszym placu działowym w publicznej licyta- 
cji najwięcćj dającemu za gotową zaraz zapłatę 
w grubej pruskićj monecie: 1) nowy, lekki, 
elegancki, półkryty powóz o czterech siedze- 
niach i na rysorach w kształcie C z żelaznemi 
osiami; 2) nowa elegancka bryczka płótnem 
przykryta o sześciu siedzeniach, na przodku i 
po bokach z oknami, a wtyle na dwóch rysorach 
w formie C z żelaznemi osiami; 3) używany lecz 
bardzo trwały powóz o ruchomćj osi przednićj. 
o czterech siedzeniach z pokryciem na przodku 
i żelaznemi osiami, 

Anschiitz, 
Kapitan i Król. Aukcyonator. 


Dwie stancye z meblami i sklep do wełny są 
do wynajęcia przy Bazarze Nr. 4. 
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OBWIESZCZENIE, 

Folwark probostwa w Dolsku około 1000 
mórg Magdeb. roli i łąk mający, z rąk podpisa- 
nego Proboszcza jest do puszczenia w dzierza- 
wę od Sw. Jana r. b. na lat sześć. Warunki 
dzierzawne każdego czasu Szańownym konkur. 
rentom przedłożone będą. 

Dolsk, dnia 1. Czerwca 1844, r. 

X. J. Koperski, Proboszcz. 


W Dominium Stołężyn | 

pod Kcynią w powiecie Wągrowieckim 
będą w dniach 3. i4. Lipca r. b. przez publiczną 
licytacyę za golową zapłatę przedawane: naj- 
przód koni i źrebaków około 50 sztuk, bydła 
rogatego około 50 sztuk, owiec około 1500 sztuk, 
polćm bryczki, wozy, pługi i różne sprzęty go- 
spodarcze w znacznćj ilości. 


OBWIESZCZENIE. 

Dla zmiany pomieszkania wyprzedaję sprzęty 
gospodarcze, konie, woły, bydło, owce, po- 
wozy etc. na dniu 4. Lipca r. b. o godzinie Śmej 
rano we wsi Jelitowie pod Gnieznem; a to 
najwyżćj dającemu z wolnej ręki za gotową za- 
płatę. Jelitowo, dnia 30. Maja 1844. 

Karól Zaborowski, possessor. 


Przedaż baranów. 

Z owczarni zarodowćj w Tuchorzu sprze- 
dawane będą w dniach od 5. Czerwca w tylnych 
zabudowaniach Hotelu Saskiego Merino ba- 
rany. Zaręcza Dominium, iż barany te są od 
wszelkich zaraźliwych chorób wolne. 


| Z Z O A r 
Kilka większych i mniejszych na złożenie 


wełny lokałów, zdatnych także znaczną 


podwórza obszernością do pomieszczenia 
owiec, jest na nadchodzący jarmark wełniarski 


do wynajęcia u 
Ludwika Falk 
przy ulicy Szerokićj pod Nr. 21. 


6 


ZADX+XOX+XOX+XOX+XOX+IOX+XSX+XO+ 
owo założona wapiernia, z 


1 mili od Poznania za Głównem przy Tze- 
ce Warcie leżąca. Droga do nićj spoczy- 
na się od drogi wielkićj bydgoskiej z lewćj 

strony lasów królewskich. 

Podpisany poleca Szanownćj Pablicznści 
i Wielm. Posiedzicielom dóbr, wapno z ka- 
mieni wapiennych nowo Rudersdorwskich 
w swojćj nowo założonćj wapierni palone, 
j pozwala sobie nadmienić, że takowe, w 
wielkiej i małćj ilości, nie tylko w wapier- 
ni samej, lecz też i w Poznaniu u podpisa- 
nego, podwarumkaaai rzetelne- 
Raig dostać można. 


4 


G4+10X+X0. 


+XBEX+XPX+KBI+XPKIDXGKBI+XOX 


BA ZZO ZBOŻA ZE 


i w domu Jafego. 


+X 


Syn prawych rodziców, W obuch językach 
krajowych znajomy, znalezie w destylacyi mo- 
jej. jako uczeń zaraz umieszczenie. 

Poznań, dnia 3, Czerwca 1544. 

A. Lewandowicz, 
przy Szerokiej ulicy pod Nr. 15. 


GILIOXKOX-1>X4iPX+IDKTIBYŁ+YWY+XG+- O 
o O a a a aa 


Przedaż porcelany 
z królewskićj fabryki porcelany 
w Berlinie. 

Mam honor donieść niniejszćm najuniżenić): 
że skład mój porcelany nadsełkami nowemi 
z wyż wspomnionćj fabryki uzupełnionym z0- 
stał w jak najdobrańszy sposób. 

Ponieważ znajdowanie się na aukcyi dla wielu 
osób jest nieprzyjemnóm i zmudnćm, urządzi- 
łem rzeczy tak, iż w lokalu handlowym moim 
w czasie jarmarku wełnianego i St. Jańskiego 
po tych atb niskich cenach, jak w roku ze- 
szłym na aukcyi w Hotelu Saskim, porcelana 
przedawaną będzie. 

Jan Ig. Meyer, 
Nr. 70. Nowćj i Sierót ulicy narożnik. 


Kilka tysięcy cetnarów weł-5 
++ ny znaleść może pomieszczenie ++ 
w tutejszym Hotelu Saskim za 
#4 opłatą pomiernego składowe- i+ 

Igo. G. E. Roggen. 
ZARFNT RORY PYPÓ PES ES 
Obicia Brezdeńskie 


w najnowszych i najgustowniejszych dessyniach, 
zwój po 74 sgr. do 4% Tal.; to samo rozpo= 
częte roboty perłami, jedwabiem i fran- 
cuzką szenilą otrzymał dziś i poleca 3 
Handel towarów tapicerskich 
Eugeniusza Wernera, 
ulica Wilhelmoska Nr. 24. 


Transport prawdziwych świeżych 
Matjes śledzi otrzymał znowu pocztą i 
przedaje takowe po B'/, S&T. 

B. L. Præger, 
przy Wodnej ulicy w domu szkolnym 
imienia Ludwiki pod liczbą 6,” 


a A A Par © orre 
Handel materjalny Fultusza Bior- 

wółz na rogu placu Wilhelste- 
skiego Wr. f. naprzeciw Bazar 
poleca 

przedni cukier funt po Złtp. l, 

najprzedniejszy cukier funt po Złt. 1. gr.3., 
. „najlepsze twarde mydło 7 funt. po Złt. 6; 
jako też wszelkie inne towary materjalne po 
nader umiarkowanych cenach. 


| —— z — R" M 
Dnia 31. Maja. 
1844. r. 


Cemy targowe 
w mieście 


POZNANIU. od | Z 
Tal. sge, feri. | Tal. sgr. fe 
Pszenicy szefel . 122/—] 1/23/— 
Zyta dt. —|25| 6| — 26/— 
Jęczmieniadt. . . . . . |--|23| — gi „A 
wasal rat GW CA E ER S ad 
Tatàrki "Bol J doit aa 
Grochu . dt. . soii . . jla 
Ziemiaków dt. . . . .|--| 8/—|-- AF 
Siana cetnar s cia « . pl A 
Słomykopa. . .. 5110 —| 515 7 
Masła garniec . . , . 1.11, 1,12! 


